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  Namiętność


  (L'appassionata)


  Opowieść wenecka


  Nad Sestiere di Cannareggio, wsamym sercu laguny, wisiała lekka, ledwo dostrzegalna mgła. Wblaskach lipcowego słońca przecedzanych przez ten najsubtelniejszy zwoali drzemały senne wody Canal Grande, aw nich, jak wyczarowane zbajki, nieprawdopodobnie piękne przeglądały się pałace, wille, domy ikościoły. Iwidziało się wszystko niby miraż złocisty, powołany do życia przez przepyszną fantazję, niby obraz senny utkany zmarzeń artysty wchwilę dziwnej, twórczej szczodroty.


  Tylko fala przybrzeżna zcichym chlupotem roztrącająca stopnie schodów, tylko piosenka gondoliera, co przejechał mimo wżałobnej swej łodzi, budziły zzadumy olśnienia ikazały stwierdzać ten ponad wszystko radosny fakt, że jestem naprawdę wWenecji…


  Tak to rozkochany wmieście dożów, pijany czarem architektury ismętkiem czarnych, tajemniczych wód, czekałem wten cudowny poranek na vaporetto które miało mnie przewieźć na tamtą stronę Wielkiego Kanału. Poza mną był stary, połowy XVIII wieku sięgający kościół S. Marcuola zmałym dziedzińcem przed bramą wchodową, po lewej, po drugiej stronie wąskiego rio może najwspanialszy po siedzibie dożów pałac Vendramin-Calergi, ten sam, wktórym ostatnie swe tchnienie oddał wielki twórca Nibelungów. Właśnie gdy błądząc spojrzeniem po jego fasadzie odczytywałem dewizę: „Non nobis — Domine — Non nobis”, rozległ się przeciągły, trochę szorstko rozdzierający ciszę tej godziny gwizd parowczyka.


  Więc rzuciwszy raz jeszcze na koronkę pałacu, wstąpiłem na ruchomy pomost iza chwilę siedziałem już na rufie statku.


  — Avanti! — podał sternik hasło przez tubę wczeluście kotłowni ivaporetto wyzwolone zuwięzi zaczęło rozgarniać sztabą leniwe wody.
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